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—  Petersburg  2 6  S tyczn ia .  —
Dowódzca  lekkiej  2ej  ba t e ry i ,  4ej  brygady 

ar tyleryi  podpułkownik  Was i l kowsk i ,  m i anowa­
ny dowódzcą garn i zonu  a r t yle ryi  Wa r szawsk i e j  
Alexaudryj skie j  cytadelli

W  lipcu roku zesz ł ego  donies iouem było w  
naszem piśmie o P.  Mi lerze s t olarzu  a r a z em  
mechan iku ,  będącym w ó w c z a s  w  Du bn ie ,  i 
z adz iwia jącym swemi  kunsz t ami .  Umieszczamy  
o, nim wiadomości wz i ę t e  z Kur jer a Wi l eń sk i e ­
go: » Mamy w mieście naszem (w Wilnie)  r z ad ­
kie w swo jem ro d za j u ,  a ze wszech  miar  go ­
dne wzg l ędu  i uwagi  widów sko.  Są t o ,  s ł u­
sznie  lak z w a u e ,  osobl iwości  mechaniczne  Pa­
na Milera.  W y k o n a w c ą  ich,  współz iomek nasz 
l odem z W i l n a ,  od dziec ińs twa czul  w sobie 
n ieprzepar ty pociąg do mechaniki ,  i idąc za  po­
pędem wrodzonego  t a l en tu ,  w br ew  n aw e t  w o ­
li r o dz i ców ,  k tó r zy  go do innego zawodu  uspo­
sobić chcieli , obrał  sobie rzemiosło stolarskie 
maj ące  mu s łużyć  za p ie rwszy  s zczebel  do dal­
s zych w mechanice  post ępów.  J akoż  po ukoń- 
czeuiu przepi sanych lat nauki  i o t r zymaniu s t o­
pnia ma j s t r a ,  a wkrót ce  i s t arszego swo jego  ce­
chu . za łożył  w Wilnie  w łasny magazyn  mebli. 
Ale a r t y s tyczny  jego  umysł  i czynna w yo b ra ź ­
nia , nie mogły się og rani czyć  na pros tem po­
s t a r z a n i u  form z n a n y c h , i na wykouywfaniu 
zwyk łych  r zemieś ln i czych  r ob ó t ,  dla mat eryal -  
"ej  tylko korzyści .  Mechanik poeta ,  j a k  go 
niegdyś w dzienniku Dorpackim nazwano ,  p r ze ­
myślał  nad podniesieniem swego  rzemios ł a do 
znaczeni a sz tuki  wyzwo lone j  , i hebel  w r ęku  
J enialnego t a l en t u ,  zamieni ł  s i ę ,  można powie-

w ar t y s tyczne  dłuto r ze źb i a r za ,  nie wy- 
< (lząc j e dn akż e  wcale  z ob rębu  s tolarskiego 
" ai' sztatu.  P i e rwszera  z a d an i e m ,  k tór e sobie 
za oży ł ,  b y ło ,  aby przyj emnośc i  i wygody,  j a ­

kich się tylko w  dobrze  u r z ądzonym domu do­
z n a j e ,  uczynić  r ów n ież  wspóluemi i dla podró­
żu j ąc y ch ,  a to p r z ez  wymyśl en ie  tak z r ę ­
cznie składanych s p r z ę t ó w ,  k tó reby  przy  po ­
t r zebnej  pomocy do is totnego użycia ,  z a jm ow a ­
ły  j ak  najmniej  m ie js ca ,  i z tąd ł a two p r zew o-  
żonemi  być mogły.  Arcydzi e ł em tego rodzaju ,  
było biuro albo raczej  komoda , podług w ła s ne -  
go j ego  planu z robiona ,  3  stopy i 4  cale w y ­
sokości , 2  s topy i 3 cale s z e r ok oś c i , i 2  s to­
py i 10 cali długości  m a j ą c a , a w  które j ,  r z ecz  
n ie s łychana ,  z awie ra  się nie mniej  jak 15 J s z t u k  
rozmaj tycb s p r z ę t ó w ,  zwycza jne j  wielkości ,  
formy i m o c y ,  a p r zy t em najp iękniejszej  r obo ­
t y ,  wys ta r cza j ących  na kunsz towne  um eb lowa­
nie najobszerni e j szego salonu.  1 tak np. zn a j ­
duje się w  niej 30  rozmai t ej  wielkości i do r o z ­
mai tego użycia stolików7; stół  do j edzen i a  z 18  
k r z e s ł a m i ; s zka tułka  zawier a j ąca  zupe łne  na ­
krycie stołu na 18 o sób .  jakoto :  t a l e r ze ,  sz tuć ­
c e ,  s zk l ank i ,  butelki ,  e tc . ,  ł ó ż k o ,  sof a ,  biur ­
ko z gra j ącym ze ga rem,  dwie tualcty damskie,  
tualela inęzka w kształcie b i u r k a , 6  pulpi tów 
dla muzyki  i do pisania ,  w a z o n y ,  ł a w k i ,  ła­
w ecz k i , - kande l ab ry  l ichtarze,  lampy nocne,  kin­
kiety,  s zka tu łk i ,  koszyki  do roboty,  zgoła ws zy ­
stko cokolwiek może być pot r zebnym w  naj­
wykwintn i e j  ub ranym salonie.  Nad  to w sz y ­
s tk o ,  j e s t  j e s z c z e  ogromny stół  s ądowy  , ma j ą ­
cy 8  stóp długości,  3  stóp wysokości ,  ze z w i e r ­
ciadłem i kande l ab rem;  poważne  k rzes ło  p r e ­
zesowsk i e  w kształcie  t ronu,  i 6  t abu re lów  dla 
sędziów ; nadto j e s zcze  , dla os t a t ecznego  p r z y ­
ozdobienia sa l i ,  j e s t  w ize run ek  mona rchy  w p o ­
śród dwóch wysokich ko l um n ,  między k tór emi  
zawiesza  się bogata  d r a p e r y a , a nad nim ko ­
rona .  Oprócz t e g o ,  gdy po wy jęc iu  r ze czo ­
nych s p r z ę t ó w , z awie r a j ąca  j e  komoda zamie­
ni się na wielki  s t eł  o 6ciu nogach , z każdej  
nogi wy jmu je  się j e s z c z e  po j ednym składanym 
s to łku ,  i j eden  hebanowy kij do spaceru ,  w
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którym się także  sk ł adany s tołek do s iedzenia 
znajduj e .  Wszys tko  to składa się za  ' pomocą 
8 00  n i tów i 500  s p r ę ż y n , r oboty sainegoż pa­
lia Milera.  Dzieło to dokonane w  r  1839  i 
o ka zyw ane  p r ze z  m i s t r z a ,  vv R y d z e , Dorpacie  
i Pe t er sbu rgu .

—  L o n d yn  10 S tyczn ia . —
Królowa udała się wczora j  na l on dyńsko - 

b i rminghamskiej  kolei że laznej  do S luvc ,  posia­
dłości x i ęc i a  Buck ingham,  k iór ego zaszczyci  
ki lkodniowemi odwiedzinami.

Królowa podniosła jener a luego  gube rna to ra  
K ana dy ,  Sir Char les  Mcteal f e ,  do godności pa­
ra p r zez  udzielenie mu tytułu barona Metcalfe 
z  Fernbi l l .

W  massie pro j ek tów do kolei ż e l a z ny ch ,  
p rzedłożonych t e r az  min i s t ers twu  hand lu ,  j e s t  
dla samej  i r landyi  2 5 ,  k tór e mają na celu p r z e ­
r żn ięc i e  tej* wyspy we  wszystkich k ierunkach.  
Jedna z nich byłaby długa na 218  mil angiel­
skich.

Bogate  pers  , s ł awny  oryent al i s ta  Mohun Lal ,  
p r z eb y w a j ą cy  obecnie w  Dublinie-,  ma zamiar  
zaślubić  się z młodą dziewicą  z tego mia s t a ,  
k tór e j  cała familia t owarzy sz yć  chce tej s z c z ę ­
śl iwej parze  do Pcrsyi  Moiiuu of i arowa ł  przed 
ki lku laty 10 ,0 00  f. st .  na wykup ieni e  Lady 
Sale i Lady M’Naughten  ż  niewoli  w  Afgani­
s tanie.

Można powz ią śe  wyobrażen i e  o w p ł y w i e , 
j ak i  w y w a r ł y  na handel  Londynu  i Liyerpoolu 
panuj ące  ciągle od kilku tygodni  w ia t r y  wscho­
dnie , dowiedz i awszy  s i ę ,  i e  w  ostatnich 3ch 
dniach zawinę ło  do Liverpoolu aż 2 0 0 ,  a na 
Ta mi zę  p r ze sz ło  300  o k r ę t ó w ,  k tór e w  ciągu 
ostatnich 4ch t ygodni ,  z powodu p r zec iwnych  
w ia t rów  musiały na obcych k r ążyć  wodach.

( Z  korreapondencyi). » Rozgłoszeni e z ł o ­
żonych p r zez  p. Guizot  francnzkić j  izbie depu­
towanych  depes zy ,  dolyczący-h  i n t e r es sów Ota- 
hcil i  i Maro kko ,  spr awi to  wczora j  na poli tykach 
londyńskich wielkie wra żen i e  najniepomyślńiej -  
szego rodzaju dla lir. Aberdeeui.  Zapewnien ia ,  
jakie pan Peel  dnia 31 lipca dał Pa r l amentowi ,  
gdy o świa dc zy ł ,  że  » uwięz i eni e  p. Pri tchard 
j e s t  wie lką  obelgą połączoną z grubeui  z n i e w a ­
żeni em owego  u r z ę d n i k a « nie pozos t awiały  w 
ludzie angiel skim żadnej  wątpl iwości ,  źe  od r z ą ­
du f r ancuzk i ego ,  w  mowie  wynurza j ące j  w s t o ­
sownych  wyrazach  wielkie znaczen ie  w y r z ą ­
dzonej  Anglii  n ie s łu sznośc i , żądane będzie  za-  
dosyó-uczynienie .  Żadna j e d n a k  taka nota nie 
znapluj e się w tej k o r r c s p o u d e n c y i , i t akowa  
albo p r zez  pana Guizot  przy  przed łożeniu  pa­
p i e rów została u sun i ę t a ,  albo przypuścić  na l e ­
ż y ,  żc  lord Abe rdeen  ograni czył  się na us t ­
nych negocyacyach w  przyjacielskim i poufnym 
tonie z francuzkim sp rawu jącym iut eresa .  Ale 
t ego rodza ju ńegocyacye ,  j a k  mniemają , nie by ­
łyby  wca le  na swojem miejscu.  Rząd angie l ­
ski nie miał  innćj z j e go  godnością zgodnej  d ro ­
gi , jak formalne o rzedst awieu ie  uczynić  do r z ą ­
du f r ancuzki ego p rzez  swego posła w P a r y ż u ,  

wsze lki e  dyploma tyczne  stosunki  z p. J a ruac
\

tak długo zaw ie s i ć ,  dopókiby nie nadeszła  od­
powiedź.  P r zec iwnie  się siało.  P.  Guizot  od­
powiedz i a ł ,  źe  i.n w ięce j  zyskałoby się na cza ­
sie tem lepiejby było.  i tej odpowiedzi  nie w y ­
móg ł Aa nim lord Abe rdeen  , tylko n i ck tó rz "  
c z łonkowie gabinetu i dzienniki,- ale cały mie­
s iąc u p ł y n ą ł ,  nim r ząd  Francuzki w yn ur zy ł  swój 
w ym o ty w o w a n y  za l  z powodu wypadku lej ca ­
łej  r z eczy .  Źe  w- układach wynag rodzeni e  ob ­
j ę t e  z o s t a ł o ,  było to z ' na t chni en i a  lorda Aber-  
dcen  a nie a j en t a  francuzkiego.

» W  całych negocyacyach musi uderzać  m o ­
wa , j a ką  p rowadzono z naszćj  s t rony:  zbywa  
je j  w j edne j  części  na potrzebnej  energi i  i p rzy­
należnej  godności  w p rowadzen iu  całego i nt eres -  
su ;  w drugiej części  objawia ona bojaź l iwy po ­
śpiech,  aby  osiągnąć jak najprędzej  koniec.  Ziem 
wszys tkiem z tej. s t rony  . kanału  zapewn ie  obja­
wionych będzie  j e szcze  więcej  depeszy ,  k lóf ę 
surow7ość tej k rytyki  nieco z łagodz ić  powinny;  
ale j ak  te r z e c z y  t e r az  s t o j ą , j e s t em  p rzeko ­
nany ,  że  nasza publ iczność nie będzie  z tcgct 
z ad owo loną ;  źe  w par l amenci e wywoła j ą  n i e ­
p rzy j emne  i u t e rpe l l a cye , a mqże  i zpowodują.  
l orda  A b e r d e e n ' d o  wystąpienia  z minis ters twa 
spr aw zagran i cznych,  w  k lór ćm,  s / .czerzc  md 
w i ą c ,  tenże  prócz lego nie zdaje  się o to t r o ­
s zczyć  aby dłużej  pozostał .

»Moje listy z miesiąca s i erp ,  uwiadomi ły  pa­
na o wielkości  n iebezpi eczeństwa  w  owym cza ­
sie,  lubo to małej  liczbie osób było wiadomem.  
Nie waham się powtó rzyć ,  źe  Anglia była  bliż­
s zą  wo jny  z F r a n c y ą ,  niż w  r .  1 8 i Q -, j a k  o 
t em i depesze  p. J a ruac  p r z ekonywa ją ;  ale e n e r ­
g iczniejsza poli tyka Angl i i ,  g apew n ieb y  zpowo-  
dowała  była bezpośr edni  upadek p Guizot .

» Co się t yczy  widoków obudwóch k r a jó w  
na p rzyszłość ,  są  one osłonione ciemnią i w ą t ­
pl iwością.  ' Ale lord Abe rdeen  posunął  j a k  się 
znaje ,  za  daleko sw ą  p r zyj aźń  dla p. Gu izo t ,  
i dobre po ro zu m ien i e ' obudwóch k r a jów w  n ie ­
szczę ś l iwy  sposób przy  wiązał  do poli tycznej I rwa-  
lośoi gabinetu.  Pol i tyka ta wywoła  r eakcyę 
pełną  n i ebezpi eczeńs tw .  P r zy z w o le n i a ,  j akie  
na ten koniec  poczyniono,  ^aby p.  Guizot  u t r z y ­
mać w u rz ę d z i e ,  są p r zec iwne  in te resom A n ­
glii, i mogą ws t r zą snąć  zaufanie  w  za r ządz i e  
p.  Peel .

— M a d ry t  8  S tyczn ia .  —
Senat  ukończył  wczora j  na r ady  nad p rawem 

ka rnem przec iwko handlowi  n iewolnikami .
W  kongres ie  bronii  dziś p. Peńa  Aguayo  

swego  proj ektu .wzgl ędem uposażeni a  uuclio- 
wieństwa-.

— Dnia  9  S ty c zn ia .  —
Wczo ra j  odbywały się w Senacie  dalsze dys- 

kusye  nad proj ektem do rć fora iy ,  a mianowic i e  
nad ar t yku łem dotyczącym kongreś su deputor  
wanyeh .  Margr .  San Fel ices  i biskup z Zaa io -  
r y  proponował .  p r zypuszczen ie  ks i ęży  do k o n ­
g re su.

Dowiadujemy się właśni e  z dobrego źródł a,  
że  Stolica Apostolska ma zamia r  przys ł ać  tu Mons- 
g re  Capaccini z pe łnomocn ic twem do uporząd -

*



3

howau ia  s t osunków kościoła hiszpańskiego , któ­
r e  wymagały  porozumienia  się z Papieżem.

Wn io se k  wz g l ę dem  p rzypuszczen i a  ks i ęży 
do kongres su  de p u to w an y c h , od rzucony  dziś 
zo s t a ł  większośc i ą  głosów 34 .  przeciw 26.

—  D nia 1U S tyczn ia . —
N a  dzisiejszeni posiedzeniu k on g r e s su ,  de ­

p u to w any  F e rn an de z  Ne g rc l e  miał  m o w ę ,  w 
k tór e j  żywe in i  kolorami odmalował  okropności  
popełni ane  p r z ez  r ewo lucyon i s t ów  od r.  1833.  
» Śmie rć  Ferdynanda  VII  , ( rzekł)  była hasłem 
do o tworzen i a  k la ik i ,  z której '  wypadła t ł usz­
cza  dzikich z w i e r z ą t ,  aby bezbronnych  sług 
3 o ź y c h  s za rpać  i k r e w  ich wysysać .  Pełno-  
l e tność  panującej  kró lowej  została  wy rzeczoną ,  
pod pozorem udzielcuia  wynagrodzeni a  du ch o ­
w ień s t wu .  Zamias t  spełnienia tego p r z y r z ec ze ­
n i a ,  odmawia  r z ąd  najpo t r zebni e j szego  w sp a r ­
cia duc howieńs twu ,  -tej najs i lniejszej  podporze 
pańs t wa .*  Dzienniki  umi a rkowane  p r zy t acza ją  
p r zec iwn ie  okruc i eńs twa - i n k w i z y c j i , i tw i e r ­
d z ą , ż e  duchowieńs twu  należy s i ę , nie wyna-  
g r odzen i e ,  a le  spr awiedl iwość .

Rząd  podał proj ekt  ko r t ezom , abv z ak on o ­
wi  s zkół  pobożnych (scholarum Piarum) po z w o ­
lić zakładan'i»-. nowieyatów ,  co mu od r .  1837 
było wzb ron ionem.

Zapewnia ją  , że Źu rbano  orz;  był do L izbony.  
J en e r a ł  Shel ly wzb ran i a ł  się zas tąpić  ba ro ­

n a  Mee r  -w Kat a lon i i , k tór a  to posada poruczo-  
ną  zost ała  j e n e r a ł o w i  Don Manuelowi  de la Con-  
cba , co Sprawia tern w iększe  za d z i w ie n i e ,  że  
l en  j e n e r a ł  na leży  do p r zec iwn ików minis te r ­
s t wa  i do kamaryl l i .

—  V era-C ruz  12  G rudnia. —  
Rewo lucyę  w  M ex yk u  uważ ać  można  za u- 

k o ń c z o n ą ,  gdyż ca ły  kraj  o świadczy ł  się p r z e ­
c i w  p rezyden towi  San t an a ,  k tóry z innlą ga r ­
s t ką  woj ska  uciekł  do Guernt aro .  Canal izo z a ­
s tępca  San tany ,  i minis t rowie  j e go  zostali  u w ię ­
z i e n i ; k o n g re s ,  r ozw iąz any  gwa ł tem p rzez  Ca- 
n a l i z ę ,  zgromadzi ł  s ię na nowo , i u s t anowio ­
no r z ą d  t ymczasowy,  k tóry  j u ż  uznany  zos t ał  
p r z ez  3 pro.wincye : Mexyk  , Puebla i Ve rae ruz .  
Nie  ulega w ą tp l i w oś c i , że  i inne p rowineye 
pr zys t ąp ią  do rozporzt j dzeń kongres su  i r z ądu  
t ymczasowego.

Do Mexyku  p r zybył  a jen t  f r a n c u z k i , któr; 
m a  polecenie zażądać  od r ządu  m e x y kańskiego 
zadosyć  uczynienia  za  r ozl iczne  k r z yw dy ,  j a  
kich doznali obywalc l e  f rai icuzcy.

SJ5 i« i  i  «s ś  H .------  * t

W S P O M N I E N I E  
o p o b y c i e  N a p o l e o n a  n a  w y s p i e  ś \v . H k l e n y  

(C iąg  dalszy).
B y ł a m  w  r o z p a c z y ,  "i m y ś l a ł a m  n a d  terti,  czv 

h l  n i e  b y ł o  lepiej  pó j ść  n a  bal  w  suk r n  z w y c z a j  
l l e j > niże l i  w c a l e  n i e  p ó j ś ć ,  g d y  w i e m  k u  moje j  
w i c l k i ć j  r a d o ś c i ,  w i d z ę  ce s a r za  jak b i egnie  p r ze z  
m u r a w ę ,  d ą ż ą c  k u  m n i e  z m o j ą  su k n i ą .

„ O t o  mośc ia  p a n n o  Be ts y ,  p r z y n o s z ę  W p a n n i e  
s u kn i ę  r z e k ł  . „ s p o d z i e w a m  się' ,  ż e  t e r a z - be d z i e sz  
d o b r ą  d z i e w c z y n ą ,  że  się będz i esz  d o b r z e  b a w i ł a  
na  b a l u ;  nie z . p o m n i j  t a ń c z y ć  z G o u r g a r d e m . “

J e n e r a ł  G o u r g a r d  nie  b y ł  p i ę k n y ,  .’ m i a ł a m  k u  
n i e m u  j a k ą ś  c t z iec inną  od r a zę .  A l e  c i e s z y ł a m  się 
o d z y s k a n i e m  me’j s u k n i , a ha r dz i e j  j eszcze  że  w s t ą z  
ki  i k o k a r d y  nie  b y ł y  po mi ę t e .  N a p o l e o n  p o w i e ­
d z i a ł  m i ,  że  k a z a ł  d o k ł a d n i e  o b e j r ze ć  m o j ą  s u ­
k n i ę ,  i u ł o ż y ć  k o k a r d y  i w s t ą ż k i  g d y b y  b y ł y  w c z o ­
r a j  zmi el e .  T o w a r z y s z y ł  n a m  p i e c h o t ą ,  a ż  na l to -  
niec  m a ł e j  d r o g i ,  w i o d ą e ć j  d o  Br i a r s .  T a m  z a ­
t r z y m a ł  s i ę ,  i u w a g ę  s w o j ą  z w r ó c i ł  n a  d o m ,  s t o ­
j ą c y  w  dol in i e .  Z a c h w y c o n y  j ego p i ę k n o ś c i ą  p y ­
t a ł  się n a s ,  d o  kogo n a l e ż y ,  i o ś w i a d c z y ł  c h ę ć  
z w i e d z e n i a  go.  S p u ś c i ł  się w i ę c  z góry ,  w  t o w a ­
r z y s t w i e  L a s  C a se s a  , p o d c z a s  g d y  m y  u d a l i ś m y  
się na  bal .  N a z a j u t r z  m ó w i ł  na m , ż e  b y ł  b a r d z o  
z a d o w o l o n y  ze s w o j e j  p r z e c h a d z k i ,  i  ż e  p o w r ó  
o i i. do  B r i a r s  n a  p i ę k n y m  k o n i u ,  k t ó r e g o  m u  p o ­
ż y c z y ł  w ł aś c i c i e l  d o m u  Ma j o r  S t o d gs o n .

W  p o ś r ó d  nasz,ego o g r o d u  z n a j d o w a ł a  się m a ­
ł e  j ez i or o  w o d y  p r z e ź r o c z y s t e j  , p e ł n e  r y b  z ł o t a ­
w y c h  i s r c b r n o - p o ł y s n y c b ; a n i a d a l e k o  z t a m t ą d  
r o s ł a  w i n n a  macica  , w  k o ń c u  k t ó r e j  b y ł  c h ł o d n i k  
t a k  m o c n o  o s ł o n i o n y  w l a n ą  m a c i c ą  , że  p o d c z a s  
n a j m o c n i :  j szego u p a ł u ,  z a w s z e  l am b y ł o  c h ł o d n o .  
Napoleon,  b a r d z o  l u b i ł  t o  u s t r o n i e .  T a m t o  z a b i e ­
r a ł  się ze s w e m i  p a p i e r a m i  o c z w a r t e j  r a n o ;  i b a - N 
w i ł  dc. ś n i a d a n i a  , p i s z ąc  l u b  d y k t u j a ć  Las  C a s e -  
so wi  , g d y  b y ł  z m o r d o w a n y  p i san iem.

O j c i ec  mój  r o z k a z a ł ,  a b y  mi i  n i k t  p o d  ż a d n y m  
p o z o r e m  nie p r z e s z k a d z a ł , g d y  b a w i ł  w s w o j e m  
u l u b i on e i n  u s t r o n i u , a N a p o l e o n  p a r  i ę t a ł  z a w s z e  
mi le  o tćj  m a ł e j  g r ze c z n oś c i .  W s z e l a k o  ja b y ł a m  
w y j ę t ą  o d  t ego  r o z k a z u  n a  s z c z e g ó l n ą  p r o ś -  

• b ę  c e s a r z a ,  i u w a ż a n ą  b y ł a m  j ako  o s o b a  u p r z y ­
w i l e j o w a n a .  N a w e t  w  t e n c z a s , g d y  b y ł  w  c i ą g u  
d y k t o w a n i a  L a s  C a s u s o w i ,  r i igdy i r  t i a p r ó ż n o  nie 
z a w o ł a ł a :  „ P ó j d ź ,  o t w ó r z  mi  d r z w i  o g i o d u * *  N a ­
t y c h m i a s t  p r z y b i e g ł  a b y  mię  w p r o w a d z i ć ,  i z a w ­
sze p r z y j m o w a ł  m n ie  z u ś m i e c h e m .  Nie n a d u ż y ­
w a ł a m  j ego  p o b ł a ż a n i a  , i r z a d k o  k i ed y  o d w i e d z a ­
ł a m  go w  jego u s t r on i u .

T y m c z a s e m  p e w n e g o d n i a  p i ę k n a  b a r d z o  d z i " W -  
c z y u a  z d o l i ny ,  p r z y s z ł a  tio n a s  d l a  p r z e p ę d z e n i a  
z n a m i  p o r a n k u .  N i ezmi er n i e  p r a g n ę i a  widzi eć  
N a p o l e o n a ,  k t ó r y ,  g d y  g o r ą c o  b y ł o  n ie z n o ś n e ,  u -  
d a ł  się dla  uniknieni . i  go d o  s w e g o  c h ł o d n i k a .  W a ­
h a ł a m  się d ł u g o  mi ęd z y  h o j a ź n i ą  p r z e s z k o d z e n i a  
m u  , a niecjogcdzei i i fni)  p r zy j a c i ó ł c e .  L e c z  n a k o -  
n i cc  miss  C.. .  l a k  b y ł a  ż ma i  t w i o n a  , że  m u  me  b y ­
ł a  p r z e d s t a w i o n a ,  iż p o s t a n o w i ł a m  p ó j ść  z a p u k a ć  
d o  d r z w i  o g r o d u .  1

D ł u g o  nie m i a ł a m  o d p o w i e d z i ;  a l e  u d e r z a j ą c  
m o c n o ,  i w o ł a j ą c ,  o b u d z i ł a m  c e s a r z a ,  k t ó r y  b y ł  
z a s n ą ł  na  s w o i c l i  p a p i e r a c h .  P r z y s z e d ł  d o  d r z w i  
i z a p y t a ł  się m n i e ,  czego  chcę .

O d r z e k t a m :  „ O t w ó r z ,  a bę dz i es z  w i e d z i a ł — “
„ Ni c  o t w o r z ę  o d r z e k ł ;  „ p o w i e d z  mi n a p r z ó d ,

0 co c h o d z i ,  ja p ot e i u  wni j e l z i es z / -
Z m u s z o n a  b y  łan* p o w i e d z i e ć  m u  , że  c h c ę  m u  

p r z e d s t a w i ć  dz i cykczynę .  O d m ó w i ł  mi  w i d z  riLs 
jej , i k a z a ł  mi  p o w i e d z i e ć  j e j ,  że, j es t  s ł a b y .  P o ­
d w o i ł a m  sworj(e p r o ś b y ,  z a p e w n i a j ą c  g o ,  że  moja  
p r z y j a c i ó ł k a  b y ł a b y  t em n i ez m ie r n i e  z m a r t w i o n a ,
1 że  j es t  b a r d z o  ł a d n o .

„ N i e  jinNzc p o d o b n ą  do  tej  d a m y ,  k t ó r e j  w c z o ­
raj m u s i a ł e m  p r a w i ć  g r ze c z n o śc i ? ' *  z a p y t a ł  ce s a r z .

Z a p e w n i ł a m  g o ,  ż e  nas z  gość  tyyła i n n ą  o s o ­
b ą ,  l ó w n i e  g r z e c z n ą ,  j ak m ł o d ą .  N a k o n i c c  d o -



k a z a ł a m  t ego  że  mi  d r z w i  o t w o r z o n o .  J a k  ty l ko  
p r ó g  p r z e s t ą p i ł a m ,  p o b i e g ł a m  d o  s t o ł u ,  n a  k t ó ­
r y m  p i s a ł ,  i z a b r a ł a m  jego p a p i e r y .

, , T e r a z , “  r z e k ł a m  m u ,  , , a ż e b y  cię u k a r a ć  za 
t w o j e  z ł e  s e r c e  żeś  mi  k a z a ł  t ak  d ł u g o  u d r z w i  
c z e k a ć ,  nie o d d a m  ci t y c h  p a p i e r ó w  i o d k r y j ę  
w s z y s t k i e  t w e  t a j e m n i c e . “

Z d a ł  się cokolwiek ,  b y ć  w  k ł o p o c i e ,  |i k a z a ł  
mi  n a t y c h m i a s t  p o ł o ż y ć  t en  r ę k o p i s m ,  ale  nie c h c i a ­
ł a m  b y ć  p o s ł u s z n e  i b i e g a ł a m  p o  o g r o dz i e  p o w i e ­
w a j ą c  n a d  g ł o w ą  t emi y t ro fe a mi .  N a k o n i e c  p o w i e  ­
d z i a ł  m i ,  ż ę ,  jeżl i  nfu nie z w r ó c ę  p a p i e r ó w ,  p r z e ­
s t an i e  b y ć  mó i mr  pr zyJac l c l e rn  , i n a t y c h m i a s t  z ł o ­
ż y ł a m  je na  s tole .  W t e d y  u j ę ł a m  za r ę k ę  ce s a r za ,  
a h y  mi  nie  u c i e k ł ,  i z a p r o w a d z i ł a m  go d o  m i e s z ­
k a n i a  , gd z i em m u  p r z e d s t a w i ł a  mi ss  C . . .  Z a j ę ł a  
go  w n a j w i ę k s z y m  s t o p n i u ,  i c h w a l i ł  jej p i ęk n o ść .  
G d y  się z n ami  p o ż e g n a ł a ,  o d p r o w a d z i ł  j ą  aż  na 
k o n i e c  m u r a w y ,  i p o d n i ó s ł  j ą  s a m na r ę k a c h  ,  aL ’r 
m o g ł a  w s i ą s ć  n a  k on i a .  P o  jej o d j e ż d z i e , mó.wi ł  
n . i ,  ż e  j es t  . s ł o tn i e  p i ę k n ą  d z i e w c z y n ą ,  lecz że  
w y g l ą d a ł a  na  t n o d n i a r k ę .

S t a r y  n i e w o l n i k ,  n a z w i s k i e m  T o b y ,  b y ł  d o z o r ­
c ą  z ł o t y c h  o w o c ó w  na s ze g o  o g r o d u .  B y ł  o n  w z i ę ­
ty w  n i e w o l ę  i s p r z e d a n y  na w y s p i e  ś. H e l e n y  na  
k i l ka  lat  p r z e d  n a s z e m  p r z y b y c i e m .  O d  la t  c z t e r ­
d z i e s t u ,  b i e d n y  m u r z y n  nie w y c h o d z i ł  ani  r a z u  z 
o b w o d u  o g r o d u  , b y ł  on o r y g i n a l n y m  t y p e m  , i 
d o s y ć  z a j m u j ą c y m ;  nie  w z r u s z o n y  d e s p o t a  w  s w o -  
jein k r ó l e s t w i e  , n ic  p o z w a l a ł  u j m o w a ć  s w e j  w ł a ­
dzy ,  tak się go p r a w e  b a n o ,  j a k  s a me g o  p a n a  
Br i a r s .  N a p o l e o n  o k a z y w a ł  p r z y c h y l n o ś ć  d l a  s t a ­
r e g o  T o b y ,  i r z e k ł  d o  mo j eg o  ojca  , ż e b y  go c h c i a ł  
k u p i ć ,  a b y  go u d a r z y ć  w o l n o ś c i ą ;  a tol i  ż p o w o ­
d ó w  p o l i t y c z n y c h  nie  p o z w a l a n o  w y k o n a ć  m u  j e ­
go p r o j e k t u .  S t a r z e c  z a c h o w y w a ł  c i ąg l e  ż y w ą  
w d z i ę c z n o ś ć  d l a  d o b r o c i  N a p o l e o n a ,  i pó żn i ó j  n y ł  
z u p e ł n i e  s z częś l i wy ,  g d y  m u  k a z a n o  w y b r a ć  n a j ­
p i ęk n ie j s z e  o w o c e  o g r o d u ,  i związaę .  n a j p i ę k n i e j ­
szy b u k i e t  d l a  p r z e s ł a n i a  go d o  Ł o n g w o o d u ,  dla

Doniesienia
N i  o 314 .

TRYBUNAŁ
i ł  o/n e g  o N ie p  o U leg łeg o  i  śc iś le  N e u tr a ln e g o  

M ia s ta  ’ i i r u k o w a  i  J e g o  O kręgu .
Gdy Stani sł aw Olesiński wniósł  zadani e o 

p r zyznan i e  mu spadku po ojcu j e go  Janie Ole- 
sińskim sk ł adaj ącego  Sir; z domów pod Li  281 
i 285 w gminie VIII .  położonych tudzież ru ­
chomości  po tymże pozostałych p r z e t o - T r y b u ­
nał  po wys łuchaniu wniosku P ro k u r a to r a ,  na 
zasadzi e arl .  12 ust. Hyp. z r ,  1844 w zy wa  
wszystkich p r awo  do powyższego  spadku mieć 
mogących ,  aby- w terminie 3 miesięcy z lako-  
wcu. i  do T rybuna łu  zgłosil i  s i ę , w razie  bo ­
wiem p rzec iwnym w mowie  będący spadek zg ł a ­
s za j ącemu  się S tani s ł awowi  Olewińskiemu p rzy ­
znanym zostanie.

Kraków d 23 Stycznia 1845 r .
Sędzi? P r e zy du j ą ry ,

J. P a rc ń sk i .
(2 r ) .  S ek r  Lasocki.
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t ego  d o b r e g o  B o n y ,  l ak  b o w i e m  n a z y w a ł  cesa r za .  
I l e  r az y  w i d z i a ł a m  N a p o l e o n a  , nie  z a p o m i n a ł  z a ­
p y t a ć  się o z d r o w i e  s t a r e g o  T o b y ,  a  g d y  s i ę z n a -  
mi  r o z s t a w a ł ,  o b d a r z y ł  b i e d n e g o  m u r z y n a  d w u ­
dz i es t u  n a p o l e o n d o r a m i .

C e s a r z  b y ł  b a r d z o  p r z y s t ę p n a  p o d c z a s  s w e g o  
p o b y t u  w  K u a r s ,  i z d a w a ł o  się ż e  c h c i a ł  d z i ę ­
k o w a ć  n a m  za o w ą  m a ł ą  a l e n c y ą ,  j a k ą ś m y  miel i  
d l a  n i e g o ,  o k a z u j ą c  s ię j ak  n a j g r z e c z n i e j s z y m  d la  
n a s z v e b  p r z y j a c i ó ł .  P e w n e g o  d ni a  ojciec mój  z a ­
p r o s i ł  w i e l e  gości  n a  o bi ad  , i N a p o l e o n  o z n a j m i ł ,  
ż e  b ę d z i e  u n a s  n a  wi ec z ó r .  D o t r z y m a ł  s w e g o  

p r z y r z i  czen i a  , i z a j ą ł  w s z y s t k i c h  gości  s w o j ą  g r z e ­
cz noś c i ą  i p o b ł a ż a n i e m ;  z a w i a b o n  i się o c h a r a ­
k t e r z e  o s ó b ,  k t ó r e  m u  b y ł y  p r z e d s t a w i o n e ,  i c z ę ­
sto z w r a c a ł  m o w ę  nc  p r z e d m i o t ,  k t ó r y  n u a ł z t c m  
z w i ą z e k .

S ł y s z a ł a m  częs to  m ó w i ą c y c h  z p o d z i w i a n i e m  o 
j ego o b s z e r n y c h  w i ad o m o ś ;  i a c h , k t o f e  w e d ł u g  
w s z e lk i eg o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  nie p o w i n n y  b y ­
ł y  go z a j m o w a ć .  W  *vch okol i cznośc i ą !  h p e w i e n  
l e k a r z  j cn i a l ny  n a g a d a w s z y  się z n i m o m e d y c y ­
n i e ,  o ś w i a d c z y ł  oj cu  m o j e m u  , że  i s t o tn i e  z d z i w i o ­
n y  z o s t a ł  e r u d y c j ą  c e s a r z a ,  n i emn i e j  j a s n o ś c i ą ,  
j ak i ś w i e t n e m  r o z u m o w a n i e m ,  c h o c L ż  jego t e o -  
r y e  b y ł y  c o k o l w i e k  s p r z e c z n e .  ( J ) o h . n . )
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O d  d m u  31 S ty c z n i#  do dnia  i  L u teg o .

N i ed z i a ł kc n ys ka  S a l o m e a  o b . ,  R a d ż y  ń s k a  J ó z e f a ,  

z P o l s k i ; —  W i e l o g ł o w s k i  S o t c r  ob . ,  z Ga l i c y i ;  - -  

G e t b e  K a r o l i na ,  z P ru s s .
f t i / j r c h u h  z K rakow a

Biel ska  Zof i a ,  Bielski  W ł a d y s ł a w ,  Ki s i e l ewsk i  
J ó z e f  ob . ,  d o  P o l sk i ;  —  J n s t i z e m b s k i  J ó z e f  o b  , d o  
Ga l i c y i ;  - -  D z i e m b o w s k i  A n t o n i ,  T h o m a s  F e r d y ­

n a n d ,  K a c h e l s l u  J ó z e f ,  do  Prus s .

Urz^rfowe.

P rawn ie  zajęfc dwie k rowy ,  c ęaą  dnia 4 
Lutego r.  b.. o godzini e TJ z r a n a ,  na t argo­
wisku bydlęcym na Wesoł e j  przy Krakowie  i s t ­
niejącym p rzez  publiczną ' icvtacyą spr zedane .

Kraków d. 31 Stycznia  1845  r.
Dziar/iowslii Kom. Sąd.

W  dniu 4  Lutego r .  b.  w  drodze. ex.ekucyi  
Sąaowój  spr zedanemi  zos t aną  p rzez  publiczna 
l icytacyą : byd io ,  ' t r z o d a ,  na Wa le  targo-wyro 
o godzinie 1(1z r a n a — zaś konie i r óżne sp r z ę ­
ty gospodar sk ie ,  r o ln i cze ,  na Ta rgowi sku  koń ­
skie® na Kleparzu przy  Krakowie  o godzinie  2  
z południa.  O ezćm chęć  l icylowanin mających 
za wiadomiam.

Kraków d. 2 7  Stycznia 1845 r.

Tomasz  K uciński Kum. Sąd


